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TYGODNIK POLSKI. 


' Niektóre szczegóły o Lapończykach 
wyj jęte z Dziennika Austryackiego pod tytułem: 
SANNULER;: * 
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Kraj w którego pustyniach spiewanie Słowi- 
ka ani Skowronka nigdy niezabrżmiało, który za. 
miast przyjemnej przemiany żyznych wzgórz 1 
łąk wesołych, widać tylko same góry wiecznym 
śniegiem pokryte; wśród bagnisk gdzie niegdzie - 
niską wierzbiną lub brzeziną zarosłych , bo tam 
drzewa prędzej gniją nim dojdą naturalnej swojej 
wielkości; kraj w którego północnych okolicach 
noe kilk: otygodniowe siedlisko zakłada a słońce 
dopiero przy końcu Marca nieco dłuższy dzień 
przynoszące, niema przecie tyle sity aby powsze» 
‘ehna wiosnę wszystek ten kraj uszczęśliwić; kraj 
na którym najmniejszy stopień ciepła, zamiast u- 
rodzajów sprowadza tysiące much i innego róbac- 
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twa nieznośnego ludziom; takim krajem jest La- 
ponja. Czemże być muszą Tapończykowie ? 

Ciało jest jedynym przedmiotem ich Za 
ich troskliwości, a lubo jest szkaradne, przecieź i 
ich jest najmilszym skarbem. Lapóńczyk niemógł: 
by pojąć gdyby mu kto powiedział, że są inne na 
świecie roskosze nad roskosze ciała, Ubrany w 
skórę lasia jest bardzo podobny do niego, jednak- 
że smie się porównywać że Szwedami. 

Wiadomo że Lapończykowie są jeszcże Bał- 
'wochwalcami, Opowiadają oni o początku świata 
szczegóły których my niewiemy, 

Gdy Bóg dobry chciał stworzyć świat, wee 
zwał na radę Boga złego nazwanegó Petkel. Do- 
bry Bóg miał bardzo piękne myśli. Chciał żeby 
drzewa były z mięsa; jeziora z mleka, i żeby 
wszystkie krzewy bez różnicy miały kwiat i o- 
woce posilne, ale Bóg Perkel opart się temu; i 
Świat został taki jakim go teraz widżiemy. 

Lapończykowie słyszeli także coś o powsże- | 
ehnym potopie, myślą, że cała zieniia była zalu. 
dnioną nim doznała tego nieszczęścia. Gdy już 
wszystkie jeziora i rzeki wezbrąły ; i świat Zato- 
piły zatonęło całe ludzkie plemię, prócz brata i 
siostry , małych dzieci, które Bóg na barkach ža- 
niósł na wysoką górę. Po ustąpieniu wód wyszli 
na świat dla przekonania się czy wigi ludzi nie- 
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zostało. Nasz mały Deukaljonsk i jego siostra błą- 
kali się po świecie przez trzy lata, i nakoniec się 
spotkali. Ale na nieszczęście poznali się, a będąc 
rodzeństwem pobrać się niemogli. Rozeszli się 
więc znowu ipo drugiej podróży spotkali się i 
Poznali się jęszcze. Ale może nakoniee pamięć im 
się sprzykrzyła, dość że po trzeciej podróży już 
się niepoznali. Mięszkali więc odtąd z sobą, mie- 
` li dzięci, i tak zaludnił się świat po potopie. 

Powiądają, iż Lapończycy i Szwedzi pocho- 
dzą ad dwóch braci, z których jeden był wielki 
tchórz, drugi bardzo mężny. Gdy raz oba bracia 
wędrowali z sobą napadła ich straszna burza, któ» 
rej tak się pierwszy przeląkł że się schronił pod 
drzewo, a Bóg przez litość przemienił ję w dom, 
Drugi brat nielękając się ani piorunów ani grzmo» 
tów szędł dalej i on to, jest ojeem Lapończyków, 
Aby uczuć cały dowcip w tej powiastce ząwarty 
wiedzieć należy, iż Lapończykowie są najbojaźli- 
wszym w świecie narodem i dla tego wszystkie ich 
podania mówią o ich nieporównanej odwadze, 
Birdzo wiele rozprawiają o zwycięztwach przez ich 
przodków nad Szwedami odniesionych , wiedzą 
nawet jak się zo ie pole każdej bitwy. 


(Dokończenie nastąpi. ) 
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Anegdoty 


Ryś następujący który chociaż mniej zmańY j 
jest przecież najszczersza prawdą, da czytelnikom 
wyobrażenie, jak Policja w Paryżu pod czujną 
pilnoscią Pana de Sartine, urządzoną była, 

W końcu Października r- 176... pewien prye 
watny z Lugdunu dyliżansem przybył do Paryża; 
i wysiadł w oberży, w której kazał sobie nająć 
mieszkanie. Zaledwie wszedł do niej przybliża 
się do niego jakiś nieznajomy, i mieniąc się dozor- 
cą Policyjnym prosi go, aby natychmiast raczył 
udać się z nim do Dyrektora Polic” Posłaszny 
5 podróżny idzie za nim do mieszkania Dyrektora 
i natychmiast został wprowadzony do jego gabie 
neta, gdzie zaraz wszczęła się między niemi na- ` 
stępująca rozmowa: 

Pan de Sartine. WPan hazywasz się N, je- 
steś kupcem z Lugdunu, gdaie mieszkasz na uli- 
ey N. i ie 

Podróżny bardzo zadziwiony. Tak jest. 

Pun de Sartine. Pierwszy raz przybywasz 
do Paryża, w takim interesie (który mu wymie- 
nia) i masz tu zabawić dwa tygodnie. 

Podróżny bardziej jeszcze zadziwiony. Prawde. 
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P. de Sartine. Przywozisz z sobą 200,000 
franków w złocie. 

Podróżny. Niemogę temu zaprzeczyć. 

P: de Sartine. Mieszkasz w oberży N....3 
gdzieś sobie najął przez Pana M...... swego korre- 
spondenta w Paryżu, mieszkanie na tem piętrze, 
Pod tym a tym Nrem, 

Podróżny. I to prawda. 

P: de Sartine. Otóż Mości Panie, masz być 
aamordowanym dzisiaj o północy, w łóżku swojem, 

Podróżny cofając się ze strachu. W takim ra- 
zie, niewrócę już do domu, 

P: de Sąrtińe. Owszem wrócisz, udasz jako- 
byś o niczem niewiedział, i położysz się o 11 go- 
zinie. Tecz niczego się nie lękaj. Oto człowiek 
który dziś będzie twoim służącym, ten mi odpo- 
wie za twoję życie, 


To mówiąę zadzwonił Pan de Sartine. Dos 
torca Policyiny wszedł, któremu Dyrektor powie. 
Yzył podróżnego, życząc mu dobrej nocy i zalęca- 
jąc spokojność , a szętególniej aby nic po sieje: 
nie pokazał, 

Wróciwszy do oberży wraz z udanym służą. 
eym nasz Lugduńczyk, kazał sobie przynieść wię. 
czerzą do swego pokoju, leez kto wie, czy z bras 
ku epetytu mimo annm eag towarzysza ; niemógł 
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jej jeść. Gdy zdjęto ze stołu, rzekł dozorea: 
+, Panie! idź teraz spać i niczego się nieobawiaj. 
Ale jak tylko usłyszysz bijącą 12 wyskoczysz Z 
łóżka, i otworzysz midrzwi, Ja-spię w tamtym po- 
koju obok Pana, i zarąz przybędę na pomoce z ine 
nemi, ‘4 


Łatwo się domyśleć że Lugduńczykowi nie- 
trudno było utrzymać się w bezsenności, i że aż 
do chwili oznaczonej rachował minuty. Za pier< 
wszem uderzeniem 22 ,, otwieraj prędko « kfzy- 
knął towarzysz. Zaledwie wstał, gdy łóżko jego 
wywrócono, i przęz otwór wyrobiony z domu 
sąsiedzkiego weszło czterech zbrodniarzy dobrze 
nzbrojonych, Lecz słudzy Policyini, którzy tejże 
ehwili weszli drzwiami lepiej jeszcze zbrojni, bez 
trudności wszystkich pochwytali, 

Piekielny ten zamiar był odkryty przez Kom- 
missarzą Bióra Sekretanjatu Poczty, który omylo- 
ny podobieństwem pisma, padi na korresponden- 
€ją bandy złodziejów z Lugdunu ze swewmi towarzy» 
szami znajdującemi się w Paryżu. Szli za tym éla- 
dem, i dowiedzieli się wszystkiego prócz sposobu 
jakim złodzieje mieli się dostać do pokoju. Ci 
-za$ dowiedziawszy, gdzie i pod jakim Numerem 
nisz Lugduńczyk stanął, poznali, że dom sąsię- 
dni miał wspólną ściąnę z jego mięszkaniem, i 
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mieli tylko cienki mur wyłamać do spełnienia a- 
kropnego swego zamiaru. 


POSS 


Lord Herrey odbywając podróż po Włosżech 
zdy przepłtywał waz w bliskości morza przez łae 
ehę, umoczył palec w wodzie. „jAh? to woda 
słoną = zawołał * więc i to nasze. 4 


BENEK 


Jan Müller jeden z uczonych Niemców , któ. 
ry rozmawiał ź Fryderykiem IL. i Napoleoiem ; 
przy równał pierwszego do rożsżerżającej się poes 
zji, drugiego do z więzłego i źimneśo rozumu; bo 
Napoleoń w rozmowie był lakoniczńy; i w umie 
jętńościach, niepatrzat nia przygotowania i postęp- 
ki nauk.ale chciał tylko skutków. Niebył kon- 
tent ż naszego wieku i uczonych ; mawiał Gżęsto, 
iż jedynie korżyści mają na widoku; i tylko uwa» 
Żuł Sżcżepienie ospy krowiej za wynalażęk jasny; 
ła znakomity i zaspakajający owoc umiejętności 
dźżisiejszego 'wiekuś 


Mar$rabia Pontlinia rozmawiał raj ś Królem 
Portugalskin o władzy Królów nad poddanemi. 
Margrabia utrzymywał iż ta władźa ma pawne grać 
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mice, ale Król rozgniewany rzekł do niego: 
s» Gdybym ci kazał wskoczyć w wodę musiałbyś 
mój rozkaz natychmiast wypełnić, ść Margrabia 
nieupierał się dłużej, 'ale poszedł czem prędzej 
ku drzwiom. ,, Gdzie idziesz? '* zapytał się Król 
zadziwiony. — Pójdę uczyć się pływać N. Panież | 
i na tem ukończył się spó 


Zoolog Swatem. 
Jeden Zoolog miat dostać zlecenie ; 
Aby męża szukał Pannie, 
Dumał przeto RIGDSURAMY 
Jak jej wypełnić życzenie. 
Więc Xięgę o radę pyta, 
W Xięgach zdania o tem szuke 
Bierze Jundziiła i Kluka, 
I z natężeniem ich czyta, 
Susząc głowę nad wyborem, 
W dzień i w nocy miał się męczyć p 
Kogo by tu jej nastręczyć , 
Aby był małżonków wzorem? 
i gdy się w myślach natęża , 
Osła jej wybrał za męża! 
F: Chotomski, 
mo". 


